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Uroczystości Kościuszkowskie 
w Krakowie.

S ta ry  gród podwawelski obchodził bardzo uro­
czyście roc dcę przysięgi Tadeu za Kościus ki. 
Dwa dni objęły n u iu hsU cye i pochody, a brały

G ębokie nawy św iątyni zapełniły po brzegi 
tysiączne tłumy w łośc iań tw a i inteligencyi. Nie- 
moiei licznym był udział Żołnierzy w  nabożeństwie. 
U roczystą Mszę św. celebrc wał ks ążę biskup Sa­
pieha, poczem ks. proi K  >rzc nkiewicz wygłosił 
podniosłe krzinie.

N .ezttykły ten pochód otwierała orkiestra 1 3  
p. za n ą  szły oddz;a!y 13  p. p., oddział ziemi 
krakowskiej, 2  p. szarolrżorow, 8  pnłkn ułanów 
i szkoła podchorążych. Następnie postępowała orkit

lalnalay Eiaialalk'1 Paillwa wo l i n i i :  Wojiko pal ie  bioiąco odział pochodzie (kot. U. MOnz);

w  nich uaział ty ją c e  obywateli. Uroczystość roz­
poczęła się w niedzielę 2 3  marcu. Całe miasto przy­
brało odświętny wygląd. W  pierwszym dniu odbyły 
się m anifejtacye młodzieży szkół kra*co wskicn, 
wspólna wycieczki na Kopiec Kościuszki i uro­
czyste przedstawieniu w  teatrach n ej ki, h.

Uroczystość Kościuszkowska w drugim dniu 
rozpoczęła się uroczystem nabożeństwem na W s-  
wolu.

Następnie uformował się pochód. Da rno jnż 
Kraków  nie widział takich tłnmów jak  te; które 
w barwnym korowodzie przesunęły się ulican grodu 
podwawelskiego.

P i* w s z y  raz od niepamiętnych czasów widać 
było w  zw artych szeregach postępujące oddziały 
wojska polskiego i meprzejizane zesze ludu w iej­
skiego, okładającego w  wolnej Polsce hołd swemu 
Naczelnikowi w sukmanie.

w oczach uciekających Cji hów.
U rarayataóal K c io lis ih i wakla r  Krakowie: Oadzi ł konny wtośeiauiM

w Indowych itrojtch.

Lnów W I t l l l t k  Kościół św Eli':iety, uszkodzony
ras ńm grm .tetr (Fot. M. Udnz)

stra  włościańska z Lubożycy i na rosłych koniach 
junacka banderya krakusów ze sztand»rem, witana 
oklaskami przez publiczność.

Powszechną uwagę zwracały na siebie deputacyc 
gmin powiatu krakowskiego.
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Ori»MyitsŚ3l Kaittiaikowakla *  R ‘ak*wla: Generał Gotogóriki p m in iir i i  do kołnierzy polskich.

Poloki irtylerya cięuka na po

sztandarami o 1 a^wech nr rodowych. W o^ół trybuny  
straż obywatelska u trzym yw iła  porządek, opróż­
niw szy wiekszr część Rypkn, przez co powstał 
ogromny czworobok wolnego miejsca, przeznaczony 
dla poetów i reprezentacyi. Od strony w ieży re  
taszo wej stanęły oddziały wojska z muzyką, wło­
ścianie i bar dery a kenta, resztę miejsca zajęły de- 
pntacye. O ioło trvbnn y nstawili się posłowie, re  
prezentanci władz rządowych i przedstawici e l  wł&dz 
i związków oświatowych i kulturalnych Krakowa.

Kiedy Rynek zdało morze gtów ludzkich pierw ­
szy na trybunę wszedł prezes Akademii Umieję­
tności, prof. Morawski- Po nim zabrał g l o s  g m .  
Gołogórsk wspominając akt przysięgi Kościuszki, 
a zw róciw szy się ao żołnierzy, nawoływał, że dla 
bohatera żołnierza istnieje tylko śmierć, albo zw y­
cięstwo, bo żołnierz polski stoi na fctriży bonorn

jyi. E lk i walk w aferaila l l f t k i

Mówca zakończył sw oje przemówienie stawam i: 
„Niech żyje arm ia!“

Dalej przem aw iali: poseł W ito s, póseł ziemi 
oioczyńckiej, K owalewski, poseł ziemi miechowskie!, 
Miilupa, poseł ziemi o)‘ruskiej, O suchowski, poseł 
zismi łowickiej, Makalski, posbł ziemi sandomierskiej, 
Smoła, imieniem robotników krakowskich, robotnik 
G ochsl, roseł ziemi częstochowskiej, Zagórski, imie­
niem roDOtników z Kongresówki, poseł ziemi w ar­
szawskiej, W róblew ski, oraz weteran z 18 6 3  rokn, 
Bączewski.

Rozrzewniającą była chwila, ki d j poseł W ito s  
odczytywał rotę przysięgi Ted msza K śemszki, 
którą zebrani pochyliwszy głcw y głośno 21 um  
powtarzali. W  czasie ślubowania wojsko prezen­
towało kroń.

Oddiiał ułanów kaliikich,

zwisko w  historyi ods;eczy dla Lwowa, uwieńczył 
je  trzema wielkimi sukcesami oręż: polfkiogo.

Powołany w  listopadzie 1 9 1 7  r. przez generała, 
Dowbó r-Mufinickiego na dowódcę w  dyw izyi poi* 
skiej, stacyonowanej podówczas w  Jelni (guberni 
Smoleńska), odbywa marsz z Jeln i do Eobrnjska, 
rozbijając w  drodze w ojskt bolszewick o, w  tem  
trz y  razy Krylenkę i doprowadza szczęśliwie całą 
dywizyę z taborem do miejsca przeznaczenia.

I .  droga była długa, u iążliwa, niebezpieczna, 
wśród siluy ch mrozów i zasp śnieżnych i gw ał­
townych araków bolszewickich.

Czynem tym  zyskał sobie g rre  ai Iwaszkiewicz 
sławą pierwszorzędnego wodza —  staje się ulu­
bieńcem żołnierzy.
r. D rngi sukces oręża polskiego pod jego dowódz­
twem to w ypraw a ni L^twę, gdzie w  k iótk ;m cza­

Focbod owi w tó  rowaiy strzały arm atn e z fortów  i niepodległości Ojczyzny. C iła Polska —  m ó w ił—  ? W V C i 6 8 k i  W Ó d Z  NTITlii IV U Q W Ski8| »  
Kn '-owakich. z w r r r  na polskiego żołnierza oczy, w  któ ym  jest

Na miejsca od ulicy Szewskiej, gdzie ma stenąć , wielkość i przyszł ść Obczyzny. Potrzebna nam G enirał W acław  Iwaszkiewicz, komendart armii
pomnik Naczelniku, ustawiono trybunę, ozdobioną w ytrw ałość i waleczność. r.a froncie nkrrińsk.m, zaznaczył cLlubnie swe na-
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Kaa Bil KoaliBTlna da opraw p i« U r l  J. Ctm^on, prereikcm kyi dla aprawpolskich IwpoJąikl widl aialt !ao 'lUo.: G«rersl Iwaszkiewicz bid zerwany
na konieramyi koalicy!. tor kclnjowy-

sie z brrdzo m ierni siforai zajmuje duży ob zar, 
rozbije wojska bolszewichu pod Slonimcm Różaną 
i pod M atam i, a przekroczywszy Niemen s w y ciosko 
posuwe sie neprsót. W  czasie tego porh:du dziw­
nym tri Lm  zdobywa w ieś Iwnszkie wicze. dawną 
własność swej rodz’r y  —  
on nrodzony i wycnowany 
na S^betyi.
& Tu ne L ’tw ie, skąd je ­
go ród. bndzi się w  nim 
„polski lew u.

S  toro uchwalono pobór 
i rozpoczęto się organi 
zowanie wojska, generał 
I w a s z k ie w ic z  uplanował 
wielką akcyę na W  chód.
Jak  piorun pragnął ude­
rzyć i jednym rozmachem 
rozbić doszczętnie bolsze 
wicką potęgę i oswobodzić 
L itw ę od >ej zmory.

L osy poifierowały je ­
dnak inaczej. Wobec nie­
bezpieczeństwa grożącego 
L w ow n , wódz raczelny  
odwoła* gen. Iwaszkiewi­
czu z i. ot tu litewskiego.

Dnia l i g o  marca przy­
był generał do Przem yślu  
i w  przeciągu kilkn dni 
zorganizował c :łą  odsńcz.
P lan swój przeprowadził 
z taką; p re c y v ą , t ik  pio­
runująco, że Ukraińcy po­
mimo, że silnie przygoto­
wani, musieli się cofnąć 
rozbici. Pierś doń okalający 
pękł. Lw ów  1 9  go marc«
1 9 1 9  r. znowu odzyskał 
poL.czeiio z resztą Polski i mógł nareszcie odetchnąć 
s obodniej.

f t i l r ?  ls£ljGvjia dla ssraw
P  zewodn’czącym komisyi koalicyjnej dlr spraw  

olskich iest Juliusz Cambcu w ytraw n y dyplomata, 
y ly  ambasador Francyi w  S ia rach  Z'eanoczonjch.

W  rokn 18 9 8  prowadził na prośbę rząću hiszp ń- 
skiego rok wa. ’ pokojowe pomiędzy Stanami Z je­
dnoczonymi a zw yciężoią Hiszparią

Pan Juliusz O m  ton  cdnosi się bnrdzo życzliwie 
do spraw y polskiej, źródłowo rozpatruje żądania

Biba talk w oftroalo Śląska: Brygndyjr LaHnik obuyp*ny kwintami, pnyjmnja 
wojsk polskich.

w CiAzynie d-filgfy
^Pot. Pńtzner;.

rewindykacyi terenów należnych P olsce: Gdańska, 
Śląska Górnego i Cieszyńskiego. Prns Zachodnich.

Dotycnczasowe iego enuncyacye wskakują jasno, 
:e prn Ca ibon zajmuje sprrw ied.iwe i przychylne  

sti-nou isko wobec Polaków. Siusznie więc spodzie­
wać się możemy, że decyzye komisyi, której jost 
przewodniczącym będą powzięte w  m yśl sprawiedli­
wości dziejowej.

Wielki mshrz na frnefe.
Rektor J  ’tn  Fałat, m istrz czt ki polskiej, na 

wieść o nuj ź iz ie  czeskim na ziemię śląską nie mógł 
usiedzieć w  B ystre j, w  kiórej od la t kilku resy-

du e wzbogacając sztukę 
polrką swoiemi przenysz- 
nemi arcyazńiam i uEwa- 
relowemi.

Po bitwie pod Olbrach- 
cicami zjawił się nagle 
w  dowództwie i uzyskaw­
szy jego aprobatę zrkwa- 
terow  ł s :ę na odcinki po­
życi szwoU żerów. Mimo 
cią łych alarm ów, walk  
i pogotowia ustawicznego 
dotrwał kilka tyg . dni, ma- 
ując 13 dnia to obrońców, 
;o samą pozycyę njmn- 
ąc w  przepyszne pejzaże, 
tcóre, sndzimy, niedługo 

nkafc , Polsce na wieczną 
rzeczy pamiątkę. Otoczm y  
czc.ę i nuł ś .ią  rfh e io w  
i żołnierzy dziwcie się zżył 
ze szwoleżerami, między 
ktćrym i czuł się jak w  ro ­
dzinie.

S  Komplikowany chara­
kter a rty s ty  malarze, poe­
ty  i żołnierza ze w szysi- 
kiami znamionami polskiej 
duszy,! ączącego polski hu­
mor i polską w erw ę tak  
się dostroił do obozowego 
życia, że z żalem opuszczał 
pozycyę, żegnany prze;, 
szw rdren jak serdeczny 

drnb Nadmieniamy, że w  roku 1 9 1 5  na rroncie wo 
łyńbkim w  Legioi owie z nod jego pendzla w yszły  
przepyszne p o rtre ty  wodzów Legionowych Szepty­
ckiego. H allera i innych. Powołany przez miasto 
Białę i Bielsko dla przyw itania misyi ententy, w y ­
jechał rastępnie do W a rs" v *y, by n Rządu pol­
skiego być orędownikiem spraw y Śląska, jako jego  
w ierny obywatel i obrońca.
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A d am  W ia ry g a - tlin ieak i.

JAK KRUKI.
Powieść z dni ostataich .

Rawicz wracał do domu z duszą i oczyma 
pelnemi Wandy. Unosił ze sobą zapach jej 
jasnych warkoczy, czar słodkich, przecudnych 
rysów i żar czarnych, południowych oczu i bło­
gość dziwną, którą dać rroże tylko rozmowa 
z kobietą dobrą i mądrą, bardzo kochającą i ko­
chaną.

Nigdy jeszcze może, chyba w początkach 
ich znajomości w rażenie nie było tak silne, jak 
dzisiaj.

W całej pełni odczuł i zrozumiał, że tem. 
czem jest dla niego Wanda, nie może być ża­
dna inna kobieta na św iecie. 1 ją  miałby utracić, 
tę najlepszą, najm ilszą, najp iękn iejszą? Pozwolić 
może, aby taki Ruda, czy kio inny... Nigdy 1

Trzeba raz zdecydować się. Slub i koniecl... 
Żałował, że odrazu nie rozmówił się z W andą 
na seryo. W szystko jedno, niech co chce się 
dzieje, W andy nie porzuci. Vogue ta galóre.

jednak na to „jakoś to będzie" przebiegł go 
łekki dreszczyk. J a k o ś  to będzie" to znaczy 
pokoik z kuchenką na trzeciem piętrze, to w ie­
czne harowanie w jarzm ie codziennem... i bel 
łerka nieznośna... piękne ręce W andy zniszczone 
praniem, poparzone przv piecu, pokłóte igłą... 
potem może gromada dzieci, dla których niema 
ani osobnego pokuju, ani służącej... ciągły brak, 
niedostatek, bieda, kłopoty...

-  A jednak ożenię się z W andal — pod­
trzymywał w sobie słabnącą wolę -  zaraz jutro 
jej Dowiem, że chcę przyspieszyć teim in ślubu.

Postanowienie to nie sprawiło mu ulgi, prze­
ciwnie, czul, że św iat przedstaw ia mu się jakoś 
chmurnie i niepewnie.

Niewesołe m yśli uw ijały mu się po głowie, 
kiedy m inąwszy na palcach drzwi pani Mili, 
wchodził do swego m ieszkania.

Zapalił lampę i zobaczył na biurku kilka 
listów, które widocznie położyła tam obsłu­
ga czka.

Sięgnął ręką popierwszy z brzegu, w kopercie 
kwadratowej różowej, zaadresow anej pismem 
drobnem i dziwnie rozwichrzonem.

-  Achl To Luśka... Narwana sm arkatka, ale 
ma w sobie dyablika, oł ma...

„Gniewam się na Pana bardzo, bardzo -  
pisała Lusia Niżyńska -  Pan jest fałszywy, nie­
znośny! N ienawidzę P an a l Dlaczego pan nie 
był przedwczoraj na le k c y i? l Ahał Pan może 
m yśli, że ja nie wiem dlaczego, że ja  jestem 
taka głupiutka ł O, nie, ja  dobrze wiem , że św iat 
jest podły i w szyscy mężczyźni są  podlił I... i ja 
Pana doprawdy n ienaw idzę!

^V.e« P rz y id z ie  ju tro  na le k c y ę ł l  Nape- 
w n o  Ul Musi pan p rz y jś ć  111 Bo in a c z e j...  to... 
to ... ja  d o p ra w d y  n ie  w iem ...**

Uśmiechnął się p 3błażliw ie i sięgnął po se le ­
dynowy bilecik, pachnący heliotropem. To Lula 
Kalińska naznaczała rendez-vous w kilku na­
miętnych słowach, nakreślonych mocno nieorto- 
graficznie.

-  Nie pójdę ł -  rzekt głośno sam  do siebie, 
bilet odkładając na biurko, a le w  oczach za­
błysły mu zielcnaw e ogniki. Czul, że kłamie 
sam  przed sobą, bo z pewnością pójdzie.

Trzeci list był p isany na tanim zwykłym p a­
pierze, a kiedy Rawicz rozdarł kopertę, ujrzał, 
że arkusik w kilku m iejscach jest poplamiony, 
jakgdyby Izy, padając na papier zalew ały pismo.

Widniał podpis: „Twoja biedna, n ieszczę­
śliw a, do zgonu kochająca W rlerka".

Rawicz zachmurzył się, brwi zmarszczył, 
w argi wydął i z irytacyą podarł list w  drobne 
kaw ałki.

-  Szpetna h isto ryal Wkopałem się 1 Co tu 
rcbfć z tą dziewczyną) Głupia h isto ryal Gdybym 
choć miał pieniądze, aby...

Myśl o p ie n ią d z a c h  p /z y p o m n ia ła  m u  w s z y s l-  
Kie jego p o w s z e d n ie  tro s k i i s k w a p l iw ie  s ię g n ą ł  
po lis t c z w a r ty , list od  m a tk i.

„Kochany najdroższy Kaziu 1 Przykro mi bar- 
zo, żem ci posiać nie mogła zwykłej pensyjki, 

bo ty może potrzebujesz pieniędzy..."
-  Ojł Czy potrzebuję 1...
„Ale ze mną tak krucho, że wątpię, abym 

w tym m iesiącu izdołał?.. Drożyzna w zrasta, 
a moje skromne dochody ciągle te sam e. Kapi-

talik poszedł na twoje wykształcenie i niema 
skąd wziąć. Od W acki nie masz się także 
czego na razie spodziewać. Wychodzi, jak w iesz 
sam , za mąż, 15  czerwca jej ślub, w ięc wypraw a 
pochłania wszystko. A M igdalik oszczędny jest 
do skąpstw a. M usisz zatem, biedaku, jakoś po­
radzić sobie".

Kazimierz zaśm iał się krótko, sucho.
-  Musisz sobie poradzić, a le ja k ?
Wczoraj dostał inny przykry list, zaw iada­

m iający go, że wysłano mu po raz ostatni ratę 
stypendyum, do którego przyw iązany był wa­
runek, iż stypendysta w  ciągu lat pięciu złoży 
rozprawę hab ilitacyjną.

A tymczasem Bóg tylko jeden i Kazimierz 
Rawicz drugi w iedzieli, ile tej nieszczęsnej roz­
prawie do końca jeszcze brakowało.

-  W szystko przez tę wojnę 1 Mam nerwy 
rozstrojone i nie mogę zebrać materyału.

Tyle razy mówił to innym, że i sam w końcu 
zaczął w to w ierzyć i uważać się za ofiarę nie 
normalnych stosunków wojennych, chociaż przy­
ciśnięty do muru musiałby przyznać, i e  wojna 
jemu daleko mniej może niż innnym dała się 
we znaki.

Musiałby przypomnieć sobie, że kiedy jeszcze 
przed wojną dal jednemu z profesorów do oceny 
w yjątek ze swej pracy, spotkał się z zarzutem 
kompilaforslwa i braku oryginalności w  ujęciu 
rzeczy.

Co prawda nie powiedział o tem nikomu, 
a nawet sam siebie przekonywał, że starym 
profesorem kierowała ;.azdrość.

A jednak... a jednak od tego v?asu coraz 
częściej zakradały mu się do mózgu dokuczliwe 
w ątpliwości, czy istotnie na drodze naukowej 
zdoła osiągnąć stanow isko poważne, zdobyć 
majątek i sławę.

Niegdyś marzył o karyerze artystycznej, którą 
najw ięcej odpowiadałaby jego skłonnościom 
i chęci błyszczenia. Miał jednak tyle krytycyzmu 
aby zoryentować się, że niema talentu.

Postanowił w ięc pośw ięcić się badcniu twór­
czości cudzej, analizow ać ją, przetrawiać. ośw ie­
tlać, krytykować. Marzyła mu się w przyszłości 
katedra profesorska i posada modnego krytyka 
w  jak iem ś wpływowem piśmie. Artyści będą 
się w ów czas ubiegać o jego względy, z biciem 
serca oczekiwać feliofonów, urabiających opinię 
szerokich kół publiczności.

Ale droga do tej wym arzonej karyety była 
daleka i żmudna, a Kazimierz Rcwicz nie lubił 
się tiudzić nadto ani też niszczyć swego ele­
ganckiego obuwia po grudach i wybojach.

Niekiedy ogłaszał popularne odczyty zhistoryi 
sztuki, Bogatym doborem słów, świetnym i ira- 
zesam i olśniewał niejedną główkę panieńską, 
której zresztą zw ykle prelegent podobał się 
jeszcze w ięcej niż sam  wykład. 1 na tem się 
kończyło. Rozprawa utknęła na martwym punkcie. 
Cel zam iast przybliżać się, rysował się coraz 
bardziej niewyraźnie i mglisto.

-  Gdvbym miał pieniądze, wszystko po­
szłoby inaczej 1 Achl Dlaczego w łaśnie tacy 
przeklęci Burczykiew iczowie m ają pieniądze.

Jeszcze jeden list leżał na biurku. Był to 
w cale pokaźny, a niezapłacony rachunek krawca.

-  Tego tylko brakuje, żeby Burczykiewicz 
upomniał się o swoje pieniądze 1... To byłby 
komplet ł

Zirytowany, rozdrażniony, roztrzęsiony ner­
wowo usiadt przy biurku, zapalił papieiosa 
i podparłszy lew ą ręką głowę, rozmyślał. Że 
niewesołe to były m yśli zdradzała fałda na 
czole i przykre skrzyw ienie ust i posępny w y 
raz oczu.

Co rob ić? Co robić?1 Na coś trzeba się 
zdecydować. Trzydzieści jeden lat na ka,'ku 
i „płótno" w kieszeni, to nie bagatela. Zatem 
ożenić się z W andą i przyjąć posadę „belfra" 
z nędzną płacą kilkuset koron, może gdzieś na 
prowincyi i zużywać sw oją intelligencyę, w iedzę, 
kulturę na pakowanie w zakute łby gamoniów 
mądrości szkolnej... Zaiste nęcąca perspektywa 1

Przyszły mu na m yśl ironiczne uw agi siostry, 
jaka  ta W acka jest jednak mądra ł Tylko po 
dyabła idzie za mąż za tego M igdalika.

Hmł... Ma swoje wyrachowanie, jak to ona 
pow iedziała: dwa razy dwa jest tylko cztery 1... 
Tak je stl tylko cztery, stanowczo nie w ięcej, 
chyba w mózgach fantasfów, szaleńców i sk ra j­
nych idealisfów l

On zaś, Kazimierz za idealistę wprawdzie 
uw aża się, a le  w krańcowość nie w pada. Pa­
mięta, że życie codzienne, przyziemne ma swoje 
niezłomne prawa. Można dążyć do ideałów ale

i obiad jeść trzeba... A obiad w „głodnej" kuchni, 
albo w groszowo oszczędnem gospodarstwie... 
brrl... o h yd a l..

A zatem ?... Ożenić się z Burczykiewiczówną 
i jej posagiem drogę sobie przez życie utorować?

W strząsnął się cały. Ależ taka żona to jeszcze 
gorsza ohyda 1.. A przytem, co stanie sie z Wan­
d ą ? !  Co w yb rać?  A w ybierać koniecznie trzeba 
bo Burczykiew icz traci już cierpliwość, to w i-’ 
doczne. Stefkę możnaby jeszcze tak i ze dwa 
lata irzym ać w zaw ieszeniu, ale fen papa, rzeźnik. 
Rozkoszny teść 1...

I W andal... i W andal.,, jakby on się mógł 
zdobyć na odwagę, żeby jej pow iedzieć: porzu­
cam cię, bo me m asz pieniędzy, a mnie się nie 
chce pracować.,.

jak  ośm ieliłby się spojrzeć w  te oczy czarne 
jak noc, a jasne jak  spojrzenie dziecka, w tc 
oczy uczciwe, szczere, szlachetne i... najpiękniej­
sze ze w szys kich

Nie ł to niepodobna...
Pap ier z a szd eśc ia l mu pod s to i? . Był to ów 

rachunek kraw ca. RawiC2 schylił się. pedniósł 
rachunek i sprawdzał uważnie poszczególne 
pozycye.

Uśmiechnął się z goryczą, jutro pewnie przyśle 
takisam  rachunek szewc, pojutrze restaurator, 
abonament u fryzyera kcńc?y się, m ieszkanie 
od dwóch m iesięcy n iepłacone.. 1 gdzież tu w ta­
kich warunkach n yśleć o małżeństwie z panną, 
która za całe w iano ma kilkoro młodszego ro­
dzeństwa. To byłoby pcproslu szaleństw o!

W ięc żegnaj Wandziu 1... Cudna, najm ilsza 
Wandziu 1 A zresztą... dlaczegóż miałby konie­
cznie utracić Wandę żeniąc się ze Stefą. Prze­
cież W anda to nie gąska pospolita, to nie orze- 
cę tn a  panna na wydaniu, a le kobieta inteligentna
0 szerokich poglądach i... a rtystka ! leżeli kocha 
naprawdę to ziozumie.. 1 czyż miłość trzeba 
koniecznie okuwać w kajdany obrączek ślu ­
bnych?...

Tylko czy w W andzie nie pokutują zbyt s il­
nie stare tradycye. . Może ona z tej prostej ko­
nieczności życiowei zechce zrobić fragedyęl...

W ięc Stefa czy W anda?...
Kazimierz Rawicz palii papierosy jeden za 

drugim. Oczy św ieciły mu gorączkowo. W argi 
miał spękane. Dobrze już było po północy, kiedy 
nareszcie wstał od biurka, przy którym stoczy! 
sam  ze sobą w alkę serdeczną.

W estchnął głęboko, podszedł do zw ierciadła, 
popatrzył w jego lśn iąca taflę przez chw ilę, w re­
szcie pckiw al głową z melancholijną rezvgnacyą, 
posmarował sobie w argi różowa pomadką i za 
łożył na głowę obcisły nocny kapturek, utrzymu­
jący jego fryzurę w stanie fryzyerskiej gładkości.

ROZDZIAŁ X.

W cudnym m iesiącu maju.

Nareszcie przyszła tak gorąco oczekiwana 
w iosna. Przyszła n iezwykle bujna, gorąca, osy­
pała się całem bogactwem spóźnionej zieleni
1 kw iecia.

Nie przekwitły jeszcze pierwiosnki, kiedy już 
krzewy bzów rozpachniały łiliowemi kiściam i. 
A w  ślad za bzami dążyły jaśm iny o duszącel 
woni i kró lew skie kw iaty, róże...

Była to w iosna jeszcze, a zarazem już lalo...
Na frontach bojowych podjęto działania wo­

jenne. Krew niewolników m ilitaryzmu platmła 
ak sa . lity młodych traw, a huk armat głuszył 
pieśń słowików...

„Przednówek" szczerzył sw oje żółte zęby 
w  ironicznym uśmiechu, jakby zapraszając : „pro­
szę, proszę jedzcie św ieżą koniczynkę, szczaw  
zielony, szpinak -  może nasycicie się... Reszta 
to dla tych, co umieli odegrać rolę kruków żar­
łocznych na pobojowisku".

W piękny, słońcem wyzłocony dzień W anda 
Borowicka z torebką cerafcwą w ręku dążyła 
w stronę rynku, gdzie w łaśnie odoywał się targ.

Szła spiesznie, n ierozglądając się wokół. Nie 
m iała widocznie ani czasu ani swobodnej m yśli, 
by się cieszyć w iosną. Do skromnej, ciemne} 
bluzki nie przypięła żadnego kw iatka, najprostszy 
w  św iecie słomkowy kapelusz przyozdobiony 
był tylko granatową w stążką.

Panna Borowicka była tak zam yśloną, że nie 
dostrzegła m ijającej ją  panny Ożarskiej.

-  Wandziu, jak  s ię  m asz?  -  zatrzymała ją  
nauczycielka -  nie poznajesz m nie?

(Ciao dalszy naslqpi).



NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. 14

Echa v alk w obronie Śląska.
Na wieść o podeirzanych rcchach wojsk czecho­

słowacki h, zmierzających do ntjazdu na Zagłębie 
węglowe, b ryg a iye r Latinik, dowódca okręga ślą 
skiego, wsławiony na za w . ze obroną ziemi śląskiej,

z podziwu godną pomysłowością rzucano w prost na 
linię obronną.

Jaden z pierwszych, jnż samą postawą i huno- 
r.m  żołnierza bndzący zanfanie spaoł z ousieczr II. 
dy wizy on 2  pnłku szwoleżerów (dawny 2 gi pnłk 
ułanów Legionów Fciskicb). Skierow any pierwotnie

na innych frontach, charakter partyzancki. Znaczna 
przewaga sił nieprzyjacielskich groziła każdej chwili 
żywiołową katastrofą i zalewem, k tóre”oby opano 
wać nie było tnożliwem. Temn przypisać należy

Eska walk w ikr iii Śląska: Silan »rygadyer_ Lailnika na pozycyi.

tej perły ziem polskich, ściągnął błyskawicznie 
•rszystkie siły zbrojne, jakie po wysłanin najlepiej 
postawionych form acji pod Lwów, miał jeszcze na 
S^ąstu i w  pobliża dr dyspozycyi. Dzielne, nad- 
lndzkie w ysiłki górników i pomaieiszych oddziałów, 
8 ta ,yonowanych podówczas w Dąbrowie i Karwinie, 
rozbiły się pod naporem olbrzymich s 1 czeskich, 
którzy najazd swój zbójecki przygotowali planowo. 
Jak  wiadome, powódź g to iąc i tei kr inic została 
nagle w s trz y a m a  cudem poprostn. Bo oto w  kilka­
naście godzin nieleiw ie dzięki euerg.czuej akcyi w o 
d n  stanął/ w poprzek fi l i  naiezdzców coraz liczniej­
sze form acje marszowe, które wprost z -'agonów

do Będzina i telegraficznie zawrócony z drogi, zna­
lazł się w  nocy 3  stycznia w  Cieszynie. Zamiast 
kolacyi lab choćby czarnej nln rk iu w yfasow eł amu- 
nicyę i granaty ręczne i w  mroźną noc styczniową, 
podciągnąwszy z fantazyą popręgów, pomaszerował 
rozśpiet any, jako to zawtze bywało, pohnlać z „Pe- 
pikami“. Przed świtem  zajęto pozycję o kilkanaście 
kilometrów na północny wschód )d Cieszyna. Odtąd 
rozpoczął się system atyczny bój trzydniow y, któ 
rago główne ogniska rozgorzały pod Sion iwą, Ł ą­
kami i Olbrachcicami. O w alce pozycyjnej nie było 
mnwy, gdyż stąp e sił7 na olbrzymiej przestrzeni 
rozrzucone, nie miały łączności; walki miały, jak

Elba walk w abrnill Śląska: Szef 4-go nzwaaronn 
2-go pnika szwoleżerów, Jan Prysiński, dowolca azwo- 

leżtrów w kampand ślątkiej

rozkaz komnndy głównej, by imię obronną skrócić 
przez skąpienie sił polskich na W iśle, w  odcinkn 
U stro* Drogomyśl. Następnie druga serya walk na 
linii W isły , w  której bataliony legionowe, wsparte 
nowemi siłami i znakomicie dyrygow aną arty leryą, 
bohaterskimi kontratakami zadrją nieprzyjacielowi 
ciężkie s tra ty  W ted y  też oddziiły szwoleżerów, 
wbijające si* raz po raz na ty ły  nieprzyjaciela.

Elba w alk w r t w l i  Ś ląska : Lndnoić Frysztatn i górnicy polscy z Karwiny witają szwoleżerów na Rrnkn.
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Okopy grupy pułkownik* Sateluickiego w Szimoradziu. E«ka walk W ofertnla Sląifta: Karakin maizynowy na poiycyi w Kisielowie.

gnębią go i do bezsilnej doprowadzają rozpaczy, 'Czynaoać bojowa i w ywiad -wcza drogiego dywi- W  historyi obrony S itaka błyszczeć będą czyny
a w ypady oficerskie podejmując snnodzielue walki, zyonu, a w  nim jagoż szwadronu, była dla w szyst- tego dywizyonu szwoleżerów pod dowództwem
docierają po G iloszów , F.uchnę i Dgbowiec i p :zy- kich oddziałów lśniącym przykładem i dla wielu swego bohaterskiego rotm istrza PryznLLiego, któ-
wożą wzorowa meldunki o każdem najmniejszem piękną zachętą do ryw alizacyi, jedntjąc im za nie- rogo nigdy nie brakł j! tam, gdzie taktyczna sytnacya
przegrupow aniu nieprzyj cielą. ocenione u : a r f wdz eczuość ludaośc\ szacunek tego wymagała lab niebezpieczeństwo było najwię-

Po wiarołomnym układzie i pozornem ty lko  za- i podziw u tow arzyszy swej i innych broni. Dlatego ksze. Zegn ąc dziękuję im za usługi oddane Ojczy-
wieszenin broni, walki patroli i placówek pow ta też serdeczny żal zostawiają szwoleżerowie po sobie, źnie, w  której pamięci sami się najchknniej zapisali,
rzają się tn  i ówdzie, zawsze jednak cięako opla- k tóry  tylko nadzieja, że wnet nam wrócą, łagodzi. Cześć Wam, prawdziwe syn y drogiej nam Polski, 
cone przez Czechów. W n sz  ie interweneya misyi 
ententy zmusza ich do odwrotu. Dowództwo i s ł y  
głó ne zajmują Cieszyn. Szwoleżerowie d istają 
specyalne zadanie. Przekroozyć W isłę wbród, spa- 
trolować kraj, zająć F rysztat i ob zucić placówkami 
linię demarkacyjną. Stało się. J»kby im skrzydła 
przypięto, tak popędziły z wichrem patrole w  kraj, 
a ja t  Koło nołalnia wśród nieopisanego entuzyazmn 
oswobodzonej lnlności, pierwsze patrole hulały po 
ulicach F*ysztatn, biorąc w  nierrolę rabujących

Baka walk w obranie ilątka: Bryg idyer L .ti aik, 
dzielny obrońca Slgtka.

i pijących z rozpaczy maroderów „Pepikówu. " rzy  
jęcie szwoleżerów we Frysztacie to jeden potężny 
krzyk radości, jeden wielki akord serc, jeden 
olbrzymi entnzyazm w yzw oloreg lada, knóry z na 
reżeniem życia, poprzez szereęi cofającego się wroga 
wyniegł na po w mnie polskiego żołnierza oswobo 
dziciela.

Dowództwo frontu śląskiego, które przez cały 
czas w alk dwukrotnie w rozk .z. ch wyróżniło bo 
iową sprawność szwoleżerów i nadało -ragiemu 
dywizycnowi znaczny procent odznak za waleczność, 
żegmiiąc szwadron czw arty i odwołanego z pola 
komendanta, nadeszło dar R dy n r "  lo ;oj na po 
prawę wiktu dla żołnierzy i zamieściło w  rozkazie 
dziennym te  słowa uzmtuia, podyktowane sercem 
i skreślone ręką samego brygadyera:

Po najdłuższej czynności bojowej na Śląsku od­
chodzi czw arty szwadron 2  go pułkn szwoleżerów. Wielki a a t i r *  ■» -rn i« l«  • Rektor F .lat mrdn'e gig, jeke ochotnik, n dowódcy szwoleżerów do obrony Slnska.
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L eon  D au d et

(Z francuskiego tłom. Marya Jadwiga Migowa).

8
Podał jej rękę bez rękaw iczki i udając zdzi­

w ienie, zaw ołał:
-  Co za szczęśliw y przypadek!
-  Trochę umyślny.
-  Psf...

Okazywał w iecej przezorności niż jego to- 
w. szyszka.

Ulica była praw ie pusta. Szła tylko jakaś  
służąca z dzieckiem na reku, a oprócz niej sunął 
niedbale typowy andrus, gw iżdżący jak ąś  uliczną 
piosenkę.

jednak obojgu wydawało sie, że śc iga ją  ich 
spojrzenia licznych obserwatorów i czuli sie 
przez to skrępowani.

-  Myślałem o pani -  rzekł Klaudyusz.
-  A ja o panu -  odparła Marion.
I szybko dodała:
-  Cóż nowego o K saw erym ?
-  |ak doiychczas jeszcze nic. Na nieszczę­

ście takie rzeczy nie dają sie załatw iać tak 
szybko. Pisałem do Hiszpanii i do Szw ajcaryi, 
ale odpowiedzi mogę spodziewać sie najw cze­
śniej za pięć lub sześć tygodni. Trzeba, aby 
neutralni porozumieli sie z Niemcami, którzy 
muszą znowu ze swej strony zasiegnać infor- 
m acyi. Takie poszukiwania mogą trwać ze trzy 
m iesiące albo nawet i dłużej... Ale do wyników 
pewnych dojdziemy. Przyrzekam to pani.

Wygłosił to krótkie w yjaśn ien ie niby łekcye 
z góry przygotowaną. Marion słuchała nieuważ­
nie, pragnąc, aby mówił jak  najdłużej i tęskniąc 
już za uściskiem  jego dłoni ciepłej, nerwowej.

I dziwna rzecz, nie m yśiała już w cale o tern, 
by uciec od niebezpieczeństwa. Zapomniana 
o swojem postanowieniu, o swoich obawach.

Natomiast Klaudyusz zaczał mówić o Fran­
ciszku i Jance, o bliskim  odjeździe młodego na­
rzeczonego na front, o tych „wojennych- zarę­
czynach i m istycznej egzaltacyi młodziutkiej 
pary zakochanych.

-  Czy pen jest pewny tego, że Ginefta w  głębi 
duszy aprobuje istotnie to rozsądne szaleństw o?

Doktor Etiennanf na wspomnienie o żonie 
ściągnął brwi.

-  Któż może zgłębić m yśli G inetty? Nigdy 
nie była ładną... w ie o tern, a ma i m iała w szel­
kie asp iracye kobiet ładnych.

-  Dobroć, wdzięk zastępują urodę.
-  Ginefta nie posiada ani dobroci, ani wdzię­

ku. W iesz pani o tern równie dobrze jak  ja, 
pani która posiadasz i jedno i diugie.

Klaudyusz wypowiedział te słowa pod wpły­
wem pożądania, które działało jak  mocne wino.

Marion poczuła, że serce jej drzy. Zaćmiło 
sie jej w  oczach. Ogarnął ją  wstyd taki, jak- 
gdyby Klaudyusz począł zryw ać ze siebie odzie­
nie. Uśmiech wystraszony rozjaśnił uroczą twarz 
młodej kobiety.

-  Ach 1 doprawdy. Zdawało mi sie, że pana 
znam, a tymczasem te kilka słów pokazują, że... 
Ależ pan...

Chciała dodać: Ależ pan nie kocha Ginetty? 
To pytanie jednak uwiezło jej w gardle. Patrzyła 
na niego swem i lazurowemi oczrm i, jak  na ko­
goś nieznanego, na posiadacza dziwnej tajemnicy.

Klaudyusz odpowiedział m elancholijn ie:
-  Nigdy nie zam ieniliśm y ze sobą nic prócz 

banalnych towarzyskich grzecznoslek. To poraź 
pierwszy, może i poraź ostatni znaleźliśm y się 
sam  na sam . Korzystam z tego, aby otworzyć 
moją duszę przed panią. Albowiem chociaż je­
stem afeus?em, w ierzę w  duszę, moja droga przy­
jaciółko. Widzi pani we mnie człowieka nieszczę­
śliwego, którego dręczy niezaspokojone pragnie­
nie szczerości. Nieiylko na wojnie może się czło­
w iek dostać do niewoli... nieiylko na wojnie 
może zaginąć. W szak pani mnie rozumie, nie­
prawdaż ?

Skrupuły Marion topniały niby śn ieg pod ża­
rem słońca.

-  Pożegnajm y się. To będzie rozsąd -liej_
Przechodnie nas obserwują.

-  Odkiedyż to wzbronionetn jest spotykać 
się na u licy de Courcelles o godzinie szóstej po 
południu?

-  Trudno każdemu wszystko fłomaczyć. Ta

piekarka na rogu jest stanowczo zaintrygowana. 
A zatem, uciekam...

-  Więc kiedyż znow u?
Miał błagalny w yraz twarzy. Marion zauw a­

żyła to z przyjemnością. Cichutko odpowiedziała:
-  W piąfekl
A potem jeszcze c isze j:

Na u licy Niel...

Klaudyusz Etiennanf posiadał w  swym chara 
kferze dużą dozę naiwności, jak zwykle w szyscy 
ci, którzy zbyt dużo pracowali umysłowo w  epoce 
fizycznego rozwoju.

Przygody miłosne, jak ie miał przed i po sw o­
jem małżeństwie z Gineftą, banalne byty i nie 
zapuściły głębiej korzeni. Ot 1 zwykłe rozrywki 
przystojnego mężczyzny, który ma brzydką żonę.

Od roku zaś marzenie o Mnrion wykwifło 
przed rim  niby czarowna, ponsowa róża o upa­
ja jące j woni. Ta urocza kobieta w lała mu w  żyły 
strumień młodości i radosnej siły. Miał ochotę 
biegać, skakać , śp iew ać, jak chłopak.

Klaudyusz powrócił do domu nie przynosząc 
ze sobą wieczornych dzienników. Ginefta zauw a­
żyła zaraz to zapomnienie i wyczuła, że mąż był 
u jak ie jś kobiety. On, znając przenikliwość żony 
pospieszył uspokoić jej podejrzenie.

-  Spóźniłem się trochę. W ezwano mnie do 
tej blondynki, w iesz, do tej z „p eprzykicm".

-  Achl lak... Co się stało temu utlenionemu 
an iołow i?

-  Nic ważnego 1 Zwykły ból gardła. Zabrała 
mi dużo czasu sw oją gadaniną.

Ginelfa nie była zazdrosną o blondynkę z ^pie­
przykiem". Roześmiała się w ięc pogardliw ie, 
poczem skrzyw iw szy nieco swym  garbatym, żół­
tym nosem opowiedziała, że była z w izytą u pani 
Lebien, która jej powierzyła w ażną tajemnicę.

-  Wyobraź sobie, że Granlouvre sprzedał 
w szystkie swoje obrazy za trzysta tysięcy fran- 
ków i ofiarował te pieniądze Marion. Ona zaś 
przyjęła je.

Klaudyuszowi wydało się, ze ktoś mu w e­
pchnął szpilkę w  serce.

-  Dajże pokój, to napewno wym ysł tej starej 
hisferyczki. Frbiusz jest m aniakiem  na punkcie 
swoich obrazów, a twoja przyjaciółka jest za­
nadto dumną, aby m iała przyjąć fzki podarek.

-  Nie w ierz temu. Ona bardzo dba o pie­
niądze. Zauważyłam to już nieraz. Wiemy dobrze 
w szyscy, że Granlouyre jest w niej zakochany, 
ten stary głupiec. Pozbył się dla niej w szyst­
kiego. Oczywiście w  nadziei nagrody za pośw ię­
cenie.

Zachichotała znowu szyderczo. Klaudyusz 
miał ochotę spoliczkować ją  a zarazem i Gran- 
touvra i Marion.

Zapanował jednak nad sobą i rzekł spokojnie:
-  Życzę im, źebv mieli dużo dzieci... Co zaś 

do Ksawerego... Hm... co z oczu to z serca...
-  Marion przeznaczyła z tej sumy sto ty­

sięcy dla Franciszka.
Klaudyusz uczuł konieczność spotęgowania 

swojej obłudy.
-  W iesz, n iekiedy mam wątpliwości, czyśm y 

postąpili dobrze, zezw ala jąc na te przedwczesne 
zaręczyny.

-  Pocóż sprzeciw iać się Jan ce? Kto wie, 
może ten mały zginie na wojnie 1 To przecież 
bardzo prawdopodobne. Pocóż w ięc dziewczyna 
m iałaby nam robić wym ówki, żeśm y przeszka­
dzali temu, co ona za swoje szczęście uważała.

Ta kombinacya płaska, bezduszna, egoisty­
czna zgadzała się w zupełności z fizyognemią, 
pozbawioną w szelkiego wdzięku, z tym głosem 
suchym, ironicznym, z tą żółtą skórą, z tym 
brzyokim nosem.

Klaudyusz spędził noc bezsennie. Czui, że 
zbrakni- mu cierpliwości czekać do piątku. Przy­
pominał sobie każde poszczególne słowo, każde 
spojrzenie Marion, dochodząc coraz siln iej do 
przekonania, że ona odwzajem nia jego uczucia. 
Ksawery nie żyje na pewno. Te w szystk ie po­
szukiw ania holenderskie, hiszpańskie, szw ajcar­
skie, nie mogły doprowadzić do niczego innego, 
jak  do stw ierdzeni? śm ierci. List pułkownika 
do Granfouvra był zupełnie wyraźny. Za jak ie 
dwa lub trzy m iesiące można już będzie mieć 
pewność.

A w ów czas Marion skarby swego serca i ciała 
ofiaruje innemu, je ś li on, Klaudyusz nie będzie 
umiał zdobyć ich dla siebie.

A gdyby jednak Ksawery... Czyż nie zdarzało 
się, że po m iesiącach m ilczenia żołnierze odzy­
w ali się w końcu?

Marion ze swej strony znajdowała, że czas 
się dłuży niesłychanie. Jednak kłopoty i z a jęc i?  
gospodarskie zatrzym ują m yśl kobiety w  realnej, 
przyziemnej strefie, w iążąc ją  nićmi silnemi d a  
życia codziennego.

Młoda pani Da*melłe była zapobiegliwą go­
spodynią, prowadziła swoje gospodarstwo o- 
szczędnie i rozumnie.

Trochę też czasu i myśli- zajm owała jej ko- 
respondeneya z żołnierzami w  polu, którym po­
syłała listy, pełne m acierzyńskiej troski w oścl 
i oaczki pełne łakoci.

Odwiedzała tak te  regularnie rannych w  szpi­
talach. Jej fizyczny strach krwi i cierpienia nie 
pozwolił jej zaciągnąć się w  szeregi pielęgniarek 
Czerwonego Krzyża, albowiem na widok otwartej 
rany serce formalnie przestawało jej bić i nogi 
sztywniały.

Chciwie czytała dzienniki, komunikaty i ko- 
respondeneye z wojny, artykuły polityczne, pod­
trzymując tą lekturą swój zapał patryofyczny.

Kilka razy zamierzał Klaudyusz Etiennanf 
zajść do Darmellów pod jak mkolwiek pretek­
stem i za każdym razem cofał się w  obawie 
przed plotkami służby.

Kiedy był u sieb ie w  domu nasłuchiwać 
dzwonka w  tajemnej nadziei, że Marion przyj­
dzie w odwiedziny do swej przyjaciółki.

W izyty Franciszka napełniały go jakąś  dziwną 
fałsz; w ą radością.

Ginefta miała na kominku śliczną fotografię 
Marion w  dekoltowanej sukni. Klaudyusz ilekroć 
znajdował się sam  na sam z tą podobizną, przy­
patrywał się jej długo, uważnie, chciwie, przy­
ciskał ją  do swych w arg płonących.

W szystko, cokolw iek się wokół niego działo, 
przypominało mu uw ielb ianą kobietę.

Pewnego dnia przywieziono mu do szpitala 
jak ąś  robotnicę, która z rozpaczy za kochan­
kiem, usiłowała zatruć się kwasem  węglowym

Wymownie i szczerze opowiedziała całą sw oją 
hisforyę. Mąż jej poszedł na wojnę, a ona za­
w iązała stosunek miłosny z innym. Kiedy z aś  
mąż powrócił do domu jako inwalida, n iew ierna 
żona odczuła fen powrót jako nieszczęście i z a ­
pragnęła zakończyć zwichnięte życie samobój­
stwem.

Kiaudyusz niefylko uratował życie niedoszłej 
samobójczyni, a le zaopiekował się nią troskli­
w ie. Sprowadził zdradzonego małżonka, który 
nie bardzo zdawał sobie sprawę z tego, czy mą 
okazać się niezłomnym, czy też przebaczyć, czy 
ma sprawę traktować komiczn e czy tragicznie, 
ostatecznie jednak pod wpływem autorytetu do­
ktora pogodził się z żoną.

Nareszcie nadszedł piątek i upragniony w ie­
czór. Pogoda była okropna, padał deszcz zmie­
szany z zlodowaciałemi grudkami śniegu. Marion 
nie mogła czekać na ułicy, w ięc schroniła s ię  
do bramy wraz z tłumem innych przemokniętych 
przechodniów, wśród kfónch ku w ielkiem u sw e­
mu przerażeniu poznała pana de Torve, tapicera 
i doradcę Hoffelefów. Trwożliw ie usunęła s ię  
w  kącik, usiłując uczynić się jak  najm niejszą, 
jak najmniej w idzialną.

Wkrótce z radością spostrzegła Klaudyusza, 
który kręcił się po chodniku, szukając napróżna 
pani Darmelle.

Marion nie śm iała poruszyć się. Ogarnęła ją  
taka iryfacya, że zaciskała zęby, aby nie krzy­
czeć głośno. Nareszcie pan de Torve, roztar­
gniony zresztą i krótkowidz, zdecydował s ię  
nareszcie opuścić swoje schronienie. W ówczas 
i ona wysunęła się ostrożnie i udała się w  po­
goń za swym ukochanym.

Mężczyźni są  niezręczni, a Klaudyusz nie 
różnił się pod tym względem bynajmniej od 
innych przedstaw icieli płci „brzydkiej". Ani rusz 
nie chciał ani zatrzymać się, ani odwrócić gło­
wy. Marion zdawało się, że już go nie dogoni. 
Dogoniła go jednak i uśmiechnęła się na w idok 
jego rozradowanej miny.

-  Nareszcie poznał mnie p a n il Doprawdy 
zmęczyłam się porządnie tym pościgiem .

-  Achl proszę mi w ierzyć, żem zrozpaczony. 
To coś strasznego, ta ch lapaw ica 1... Ale gdzie 
pani b yła?

-  W bramie, pięć kroków od pana. Nie mo­
głam się ruszyć. Zablokował mnie formalnie fen 
stary de Torve. Achl byłabym go zabiła chętniel

Roześmiał się.
-  Na szczęście spotkaliśm y się. Ale pogoda 

jest niemożliwa... W stąpmy gdziekolwiek.

(Ciąg daiszy nastąpi).
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I * y «  Ik l « A l l  (M d l Iwa w al Ił] Sztrl rm erglny cer l w i szkle wlcra (X ) s t« t rzf-dn poopn/k. Kuulcr (X X )
kip. Strralczyk Cy-yl (XXX), ppor Major.

I m ir ly  bahsłar: S. p. nu jor Li. Kc’i .

majora I  si-K nłi. W  oroczysty sposób ^cztfla go 
stolica Polski, W arrzuw a, or az wofsko polskie. 
Zyłok' zm rrłego boLateva przez K raków  zostały  
przewieziore do miejsca rodzinne*© w 3  licyf, gdzie 
spoczęły w  ziemi ojczystej t  k p rz .z  zmarłego 
tfkochatfej.

W  niniejszym nom irze pod. jemy jedyną podo- 
bizrę zgasłego bohstera

Subskrybujmy polską 
pożyczkę państwową]

Ra akark  paiakł: i»an it«tiŁ y» dziaci w Zikopanain.

Na &k?rb pslski.
W  caiym, k rają  rozw ija się obecnie gorliw a pro 

paganda na rzecz Skarbu polskiego i noZytzki pr ń 
stw ow ej. W szyscy  oceniają dobrze potrzebę p rzy j­
ścia państw a pclsk ema z wydatną pomocą i chętnie 
a ofiarnie pracają dla przyszłości narodowej.

G irą * y  ndziai w  nropagandzie na rzecz pożyczki 
p ań itw o .,. bierze młodzież szkolna, arządzajac ipe- 
cyalnn agiiacyę u.iczną i po domach.

W  ubiegłym tygodnia młodzież szkolna zakła­
dów zakopiańskich srm orzatnie niemal urządziła

m anifestacyjny pochód z barwnemi tablicami wzy* 
w .j  jCcdi do zgłaszania polskiej pożyczki państwo­
wej. Pochód ten zaaranżowany malownicze przez 
prof. Ni wolińskiego \/y wołał szczególnie wśród gó­
rali żywe zainteresowanie.

Młodzież g iu aazyów  realnych, męskiego i żeń­
skiego w  Zakopanem w raz z gronem nnaczyciol- 
skiem subskrybowała 60 .00 0  koron; zebrano oprócz 
tej kw oty dzięki in ic ja tyw ie  i energicznej -kr,yi 
ze strony D yrekcyi oraz pri f . Cichockiego i K ila r­
skiego poważniejsza ''ość złota, srebra i niklu.

Z m u l j  bahffter.
Przed ki'ka dniami podaliśmy cbizerue zezegóły 

o zgon e bohaterskiego obrońcy kresów polskich,

Lirtf nr w g fzach.
Mimo zw yciesuch w alk o rężi polskiego Lwów  

ciągle jeszcze jest zagK ż-n y. W praw  uz e udało 
się u łyskać na nowo połączenie z nieszczęśliwem  
miastem, ale nie asanięto jeszcze linii bejowej od 
Lw owa, oz.ęL czemu -r ty le ry a  raska codz.ei.nie 
ostrz-liw a miasto.

G anaty i szrapnele padzią na c 1:ce i banowie, 
niszcząc i zatajając Na;pięknie sze budynki Lwo <a 
ze,mieniącą a w  kapy grazów. Rn si ni n e  szczędzą 
ani kefteoiów, ani własnych rusHch bndjnkow. 
Przed k lkn dniami granaty ruskie uszkodzi y s ln ie  
kościół św. Elżbiety oraz cerkiew raską ś \ Ja ra  
i pa sc m etropolity Szeptyckiego.

H uraganowy ogień ruski w ypisuje na Lwowie 
coraz nowe dowody bazgrumcznegj b a rb a rz y ń sk i.

P  dajemy i liu s t re y ę  przedstawiającą uszkodze­
nia kościoła św. E .żbiety.

_

5 “
1 w y a lf lk l w ó l l  arm ii I w i l l l l a i  Ufenbr«ł Iwurkiewlcs i  idJnUnt m por. Wysockim i oficerem

or-~nai mowym, por Iralo ą
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Dotrd, z austrj cklege jeszcze doświadczenia, zna­

liśmy śrabę podatkową, będącą w samej rzeczy „śrubą 
bez końca". Niejednemu dała się ona - e znaki i nie­
jeden tet jeszcze I dziś psy na niej y iew a. A  ma 
-aeye1

Pokazuje się jednak, te  je  t  jeszcze jej koleżanka, 
bardziej o r^ r t  od tamtej nprzvkrzo"i, a jest nią wtjna 
światowa, Tti a jnt każdemu bek1 em wyłazi, z tą 
chyba różnicą, że jednemu sterczą żubra (dowód po­
prawi* jącej sic corti, to -dziej aprowizicyi...'), drogiemu 
wypchany portfel nie mogący się nuwet zmieści# 
w kjeszeui (widocznie nie zajmował się pai s "‘stwem !...) 
Niby jn t sie podobno skończyła, w aru o J pokojowe 
miano jnż na ret opublikować (interesowanym nie wolno 
zabierać w t i j  kwesty! głosu!...), a tym czarm  wa’k* 

rre ca daleko większej liczbie frontów, nit to było 
przed rokiem, lub przed dwoma laty.

Wilson już wrócił z Ame yki, komłsye ukończyły 
jnż podobno « re prace, a rezultatu ani rusz sir do­
czekać, choć Iiałdy chciałby jnż wiedzieć na czem 

ledzi . na lodzie, czy na piasku. I tr tm m i non datur t  
Uisye natomiast jeżdżą ciągle tam i napowrót, zawra 
ca ąc ty'ko niepotrzebnie głowę.

A  jeśli kto zapyta, co powodem tego prrocia^anf* 
się całej tej sprawy, to mu powiem, że brak zgody 
w łonie samej koaiicyi i nie ziwsze szczere jej po- 
stepowanie.

Nie są to 'aTrifiś gołosłowne twierdzen*a. Na ich 
poparcie mam dowody i to nas najbardziej obchodzące.

Ża brah ram zgody widcimy to na Gdańsku. 
Francya jest ':a tem, byśmy mieli bezoośredni dostęp 
do morzu, Auglio natomiast. przez usta Li orda Gaorgea 
rznea paojekt, że moie wystarczy nt m wolna żeglnga 
na Wiśle I dwie linie kolejowe, bis gnące wzdłnż jej 
k o ry t!, a rające ly ć  uznane za nentralne. Francy- 
r&daby pogrą*yć zupełnie Nłemcy, Anglii widocznie 
żal ich się zrobiło i ch ci! by je ratować.

Z drugiej jednak strony w«rto sie nad tem za­
stanowić, czy jeat wskazaną taka bezwzględność, z jaką 
koalieya występuje aie tvlko wobec niektórych państ 7. 
Nie prowadzi to do celn. owszem, p^eciwnie, staje 
się powodem różnych niepożądanych niespodzianek, 
jak naorzykład ogłoszenie rzrdów kon un?sc rcmych 
na Węgrzech, widzących dziś jodyną dla siebie deskę 
ratm bn w sojuszu z bolszewicką R i y ą .

A  gdyby nie zbył; wygórowane żądania, skiero­
wane pod adresem Węgier, nie byłoby do tego przy­
szło, a przynajmniej nie tak rydFo.

Z resztą ó ” brak ?gody w łonie -calicyi widzimy 
i gdzieindziej. Rjekę (F urnę) przyznano nie Włochom, 
którzy sobie powiedzieli, te je muszą dostać, a ja t  
powód do obrazy i groźba, że wystąpią z koaiicyi. 
Uy i sprawie G !sń ika bodaj zbyt ostro nie wystę­
pujemy I nie przysparzamy kłopotów, kontentojąc się 
obietnicami.

A  teraz kohj n* dowody nie za rsze szczerego 
postępowania, oh ć w sprawach politycznych „szcze­
rość" raz na zawsze wykreślono ze uło mika dyplo­
matów, dla ntórych alf i i omegą jent tylko int rea.

Ot, przypatnmy się na nasz atosnnek do Czechów 
lub do Ukrrińośw.

G i-b y  koslieya w sam?1 rzeczy traktowała przy­
należno4# Śląska do Polski I polskość Lwowa, jut 
dasrno byłoby po krzyku, Cz:ch i Ukrainiec musiałby 
siedzieć cicho i bez do-sknsył zgodzić się na to, co 
Paryż zadecydował. A l stamtąd robiono v  naszą 
stronę „oersVe oko“ a równocześnie uRpcksjnno tak 
jednych, łak i drugich: „Nie bółcie się!... Nie trki 
utrasrny dyabsl. jak go malnjąl..." I w samej rzeczy 
katdemn mmi się nasunąć na myśl że tek Czechy, 
jak i U t sina muszą mi ć jskidś przyt^czne dane, 
skoro nic sobie nie robią z rozkazów ir?alicyi, Co do 
Ot achów, to głośno móei  się o spłacie honorowych 
weksli wdzięczności za skntmzne wspóHzIałr.nie na 
rzecz horiicyi w tokn obac ej wojny. Być może, że 
to snmo jest i z Ukrainą.

Wagóle Czesi uważaui są za „beujaminka" koaiicyi. 
I zupełnie słusznie. lanym się na razie tylko obiecuje, 
oni r.rś zbierają realne dowody życzliwości, co znów 
wpływa nu nich tak zachęcająco, że żąd-nir ich nie 
mają granic. Kto wie, czy nie otrzymaliby połowy 
Europy, gdyby tylko zażądali. Jn t im sam Slask nie 
wystarcza, roszczą sobie pretensye i do kawałka za­
chodniej Galicyi.

Ale i na tem zanewne nie koniec!... Ponieważ, 
juko panowie Śląska, będą mieć w swem ręku źródło 
i górny bieg Wisły, nie jest wyklnczonem, łe zapragną 
ująć w swe ręca żeglngę na ftrłej Wiśla, jak to stało 
się luft z Dnnsjera, choć nl-tdnie kilkanaście kilo­
metrów 1 to tylko jednigo brzegu zuulrzło się fu r e  
eaduro, n ie  za zgodą koaiicyi, w ich posiadaniu.

A  niech Im się kto sprzeciwi, to zatkają źródła Wiały 
I będziemy mleć królowę rzek polskich, ale... bez 
wody.

Nie mogąc mieć bezpośredniego dostępu do morza, 
starają się bodaj o pośredni, więc po Dunaju przyszła ko­
lej i na Wisłę, zw,ri,szcza, te  wiedzą, iż my tam bardzo 
głoóuo płakać n i; będziemy. Podniosą się z początku 
Kłosy protestu, ale niezbyt krzykliwe I dłngotrwające. 
Pogodzimy się wnet z tem, że Wisłę n a r zab. 10, 
ale to nam zostanie jako pociacha, fte nie 'ktoś obcy, 
ale „brat Czech".

Ale najciekawiej przedstawia się spn ra odszko­
dowania.

Mało im tego, eo już dostali i co sobie sami, ni­
kogo o pozwolenie nie pytając, wzięli, f  id ją n*dto 
wynagrodzenia w gotówce I to ty lk o .. sicdmncście 
miliardów Ani franka mniej, ani więcej 1... Ale za co?... 
Chyba za strach, jakiego się w czasie wojny pojedli, 
gdyt strat, w ściąłem tego słowa znaczeniu, skutkiem 
wyuadknw wojennych pirwi? nie ponieśli. Gdyby k 
ró wną miarę chciano stosować óo wszystkich, Polscr 
pt rlsno sie dostać chyba z pięćset m ilirrdów.. A tu 
tymczasem my mu;Jmy się oglądać za pożyczką, by 
masrynę można było w ruch puścić i bodziemy bsrlzo  
zadowoleni, jeśli się nda wykołatać gdzie choćby pięć 
miliardów, brz których obejść się trudno.

Czesi urodził! się widocznie pod szczęśliwą gwiazdą 
i, co im przyznać trzeba, umieją chodzić kolo swej 
spr yy I swych Interssów.

Ne to ich żądania koalieya nic się nie odezwała, 
a wiadomo, że kto milczy, ten się zgadza.

Tak mnlelwięcej przedstawia się >tosuneh koaiicyi 
do Czaehó ■ i do nas. Nam obiecano wprawdzie G? ińsk 
1 w ytyczeni c-ęść zachodniej granicy, Śląska cie­
szyńskiego nie tyk-ląc, ale te t na tem i koniec. A  i to 
jeszcze wisi w  pewiotrzn, gdvż Niemcy na podobne 
rozstrzygnięcie bynajmniej się nie godzą, G ńska 
oddać nie myślą a I nad tą nową granicą bicmitcko- 
pofcką bardzo ki rają głowami, a sekretarz srana, 
Darnburg oświadczył zupełnie otwarcie, że jeśli koalieya 
będzie im zbyt następować na pięty, to i on! gotowi 
pójść w ś’ady Węgrów. A tik i przykład jest z m ż liw y l

Na co jeder k liczą t  raińcy, to jnż trudno od­
gadnąć. Czy i co im obiecano, wiedzą tylko sami. 
Coś jednako oż musi b -ć w tem, gdyż w przeciwnym 
"izS* daliby sobie spokój I nie przelewali bratniej 

k r* i, zwłaszcza, że nawet wielka czę{ć ich polityków 
nie jest znów tak wrogo wobsc Polski usposobiona, 
j f 1- mogłaby się to wyd.wać. Zebrznii ich Rady na­
rodowej, odbyte w S ta n H a a w ie  przed u  jazdem 
PeUury do Płaskirowa, wykazało, te prawie połowa 
ich jest za soiuszem z Polakami ho widzi w nim 
praw d 4w y interes swego kr^ju. ziachodnia Ukraina, 
w jakikolwiek sposób ułoią si, stosunki, nie będzie 
nigdy peństwem niezależn r ,  clc przypadnie albo Polsce, 
albo mnsi się zlać z czścią wschodnią, a ta stale 
grawituje ku Rssyi, choćby nawet bolszewickiej.

Chvba zaś wygodniej byłoby im z nami, z którymi 
tyle łrt żyli -izem, niż po tamte! stronie.

Nieraz już czytaliśmy zapewnienia z Paryża, że 
Ramnni wkrocz* na rozkaz ententy do Galicji wscho­
dniej, by zmusić Ukraińców do respektowania zarzą­
dzeń konferencyi pokojowej, ale siu to nie stało. Dziś, 
w t y h  wr runkach (o ile można wierzyć doniesieniom 
pism codziennych) wyntarezybby nawet tylko dobre 
słowo zachęty ze strony koaiicyi, powiedziane jednak 
seryo, sie ona jakoś na ni: zdobyć cię nie chce, czy 
nie może, choć jej misye wm rlały w nas sta le ,'że  
powinniśmy być dobraj myśli, gdyż 3łnszność jest po 
naszej ctnnfe.

I dlatego twierdzo, ż? policka Uoali-yi nie zawsze 
jest szczerą, a to mnsi ml przyznać ka.dy. Być może, 
że clę mylę. gdyż żaden kronikarz świata sie ma pa­
tentu na nfenmyltiość I, dałby Bóg, aby tak było. 
Niechaj cał? ta hfatorya j i t  sio vaz skończy, gdyż 
naprawdę wyłazi jnż bokiem. Trudno ?oprostn żyć 
w  takich warunkach, czego dowód dcł jnż e r  c :?:rz  
Karol, ot>r8*czając Anctryę i przenosząc się do neu- 
tr rh e j Szwaj?,tryl.

I kronikarz poszedłby za jugo p r;y  adem, ale 
różne okoliczności, a częoto i ich brak, stoją temn na 
przczkodzle.

Brak mn przedewszystkiem tego, co do każdej po 
dróży jest konieczne, to jest monety To go jednak 
zbyt nio wcnci, gdyż w danym wypadku mi .łby, jako 
czł?k. przezorny i zrównoważony, swe oszczę ności 
złożone 'jf js-klmś bankt, a chcąc slą wybrać w podróż, 
mn siałby je uruchomić I ustawi# się w ogonku (bo 
mrmy już 1 bankowe „ogonki"...), aby tam czekać 
cierpliwie na swą kolej.

Potem drugi „ogon* w policyi, trz6ci w Komhyl 
rządzącej, gdzie się trzeba sternć o paszport, czwarty 
rf Komendzie generalnej oM t.n  wojskowego po po­
zwolenie na wyjazd, piąty i szó ty w konsulacie nie- 
miecko-anstryaohim I jngo-słowleńskirr (zastępującym 
czeski) po wisę.

Jeśli się przecież wszystkie te trudności jakoś 
szc. eśliwls zwyciężyło, ma się przed sobą jeszcze dwa 
„ogony", oba jut kolejowe. Pierwszy przy okienku 
kasy, gdzie sl? sprzedającemu bilety z zasady ule spie­
szy (tak, jak koaiicyi, która jeszcze w  ubiegłym ty ­
godniu miała ogłosić dalsze granice Polski...), drugi 
zaś, najsympatyczciejsry I mogccy byo uważanym za 
piawćzlwe wielkopostne umartwienie cisła grzes nego 
I ducha, w pocsekalni, przy drzwiach, wiodących na 
peron.

Taki bowiem pannie obecnie zwyczaj, że pasaże­
rów, zaopatrzonych już w bilety jazdy, pakuje się do 
poczekalni, skąd wychodzić nic wolno i tu muszą cze- 
r a ., ćwicząc się w  cnocie cierpliwości, na otwarciu 
drzwi, wiodących na peron.

A  ponieważ iużdemn, kto ma jechac z zauady się 
spieszy i jest zdenerwowany, rszyscy pchają się kn 
drzwiom, gdzie tworzy się nie ogonek, ani ogon, ale 
y/prost ogoriske. Ludzie s'ę wzajemnie gniotą, obijają 
c’oble baki, deptają po nogach, wymyślają jeden dro­
giemu, a wszyscy razem klną, kobiety jęczą, dzieci 
płaczą, słodem, istne piekło!

Co się zaś dzieje, gdy nsreszcle łaskawa raka J. 
W  portyora otworzy drzwi, Wodące na peron!... Mo­
mentalnie tworzy sie zator, daleko groźniejszy od tego, 
który w swoim car sic zerwał trzeci most na Wiśle, 
nie pytając magistrat o pozwolenie... Kimn tn żeber 
nie nobmią. ten moio mówić o grczęścin!

Wszystko to ma przecież I swoje dobre trony.
F 'KW tym śeiskn i rczg>rdyas?.a, jaki pannje w po­
czekalni, głównie z* I przy wyjścia, otwiera się bar­
dzo odpowiednie pole do rozwinięcia w całej pełni 
obywatelskiej działalności naszych i tawlących tntaj 
na gościnnych wystęnsch kieszonkowców.

Stracić tntaj portf 1 lrb pugilares, w nim zaś bilet 
jazdy i dokumenty podróży, rzecz bardzo łatwa. Kto 
ich zaś nie posiada, ten jeefyac nie może, t r g o  zło 
dzieje wpływają dodatnio na ibnfżenie gorączki podró­
żowania, która zresztą w  dzisiejszy oh warunkach nie 
należy do przy emności.

Bru'Ł „okoliczności* gotówkowych i obawa przed 
„ognnkow ml" były priycayoą że kronikarz siedzi 
w Krakowie i nie myśli s :ę stąd rnszyć. Przedsmak 
tych rajskich rozkoszy, jakie się mn, chcąc jechać bodaj 
do Wiednia, ule mówiąc jnt o dalszej podróży, miał 
,nż przed dwoma tygodniami, wybrawszy się tylko 
dale stacoikl od Kraków- z życzeniami imknhiowemi 
do jednego ze znajomych. Nie dość. łe go w różnych 
„ogonkach" należycie sprasowano, że w wagonie z roz- 
blteml szybami w otnach zmarzł niby kość na dobitek 
nie zastał w domu solenizanta, który ryjachał właśnie 
do Krakowa, by sobla tntaj w tym drin uroczystym 
uradować dnszę...

Co innego „utisyonarze". C! sobie podróżują w y­
godniej i z paradą, gdyż na Ich cześć tak Ukraińcy, 
jak i Czesi dają salwy ostrymi nabejami, a że dla 
nich przeznaczone, to jasne. &koro skierowane w kie­
runki piciągn, którym jadą.

Z p o lityk i zjechałem jakoś mlmowoll na podróżo­
wano, trzaba więc wrócić znown do pierwotnego te- 
n u tu , skoro bowiem zaczęło s ię  po lityką, niech już 
będzie poi tyk  do semeKO W ńca.

Pływenie po bystrytb falach szerokiej i głębokiej 
polityki nie jest bsrdzo bezpieczni o ,  iatwo bardzo bo 
wlom można się ntopfć, choć się ma nawet świade­
ctwo z ukoń^zocej z dobrym postępem sz m m sz n li .. 
To też I kronikirz woli sTę zwrócić na polityczną mie 
liznę i z*ł*ć, wprawdzie także polltyc scem’ sprawami, 
ala więcej domoweml, zwłaszcza, że teraz już taka 
moda — tak przynajmniej czytamy w telegnmach 
nasz7ch dzienników — że wszystkie ważniejsze spra­
w y myję być ostatecznie rozstrzygnięte ni. nfejsen, 
nie w Paryłu. Komisy? koalicyjna w Warezawle ma 
zad BcydoTrać, ale o czem, to sio dopiero w dalszym 
Ha u pokaże, to samo zrób1 jej koletaniia r < eszynie 
(choć się dawno jnż rozjechała...), kto wie, czy tym- 
czrzem flis zjsdą norte krm'sye. n. p. do Lwowa, gdyż 
naczelny wódz armii nkriińikiej, panPawicnko ośw1!.li­
czyć miał gotowość poddania się zarządzeniom koaiicyi 
i zawa-cła z Polakami roz?]mn. Chcąc mieć wiado­
mości z pier rs? *jj ręki, a nie t*kie aklemi ner dotąd 
Karmi? różne a jircye teł grafczt e (depesza z Amster­
damu: „Do.aosiw z Lcndynu, iż drogą na E Icilcfc s 
nadeszli- tam depesza Islrowa z Montta deo, ż: w Jo­
kohamie panuje przeświadczenie, jakoby fnformacye 
prasy petersburskisj o aresztowaniu w Szwajcaryi żony 
Rtdka Sobdsona, nie polęgały na prawdzie...) należa­
łoby knpi# sobie samulcl^ automobil lnb bodaj wózek 
I konika 1 „rzemiennym dyszlem" objeżdżać wszystkie 
owe komisya, aby n każdej na mlejscn zasięgnąć ję­
zyka, od czasn do czasn zawadzić zaś i o P ryż.

r3 H r
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F l i s i m *  feawikiotiw v  Ł :d ll :  Przed1, tiwiciuie wtsdz i członkowie oddii lu 
wywiad .mczijo, którzy rykryli f*J8zeriy.

F tliim a  k n l i s i i i Ł llS l :  Przedstawiciele władz badają falsyfikaty 
banknotów.

iDMDim naczelnika pańska in  Liw ie.
Pod znakiom zwy'..ęstwa i jasnej uaaziei obcno 

dziia stolica Kresowa dzień Ianonm Naczelnika pań­
stwa. Jak  wczesną godziną ranną w  koszarach 4  go 
i 5  go pinka piechoty zbudziła żołnierzy pobudka, 
dźwiękami swoimi przypominająca, że to dzień ra­
dosny dla żołnierza, az.eń Im.emn Komendanta.

Na ulicach pojawiły się paszki, do których prze 
chodnic składali ocnotnie grosz na ochronkę im. 
Józefa Piłsudskiego.

Uroczyste nabożeństwo odjyio tlę, w  Bazylice 
archikatedralnej o godzini. 1 0  rano. Obsz&rną Świą ­
tynię wypeim ty tłumy, wśród nich reprezentanci 
armii polskiej z puizowikiem orygadyerem Czesła­
wem Mączyńsnm, ochotnicza Legia kobieca, repre­
zentacja Body miejskiej, zoinmrze w alk o niepo­
dległość z 18 6 3  rokn i t. d.

U wejścia do kościoła nstawiły się korno, dziar­
skie oddziały żołniOiZy, które sprawowały honorową 
w artę. Kapelan 4  pułku piechoty, ks. Bombas w  asy- 
stencyi kilku księży odprawił przy głównym ołta­
rza  Mszę ś ». W czasie naoozeń3twa przygryw ała  
orkiestra 1 p. strzelców lwowSKich.

Po i Kończonej Mszy św . zaintonowała orkiestra 
„Boięu Konopnickiej. Tium podchwycił melodyę 
i z piersi wszystkich popłynęły słowa przysięgi, że 
„Nie damy ziemik. iłównocześnie kompanie hono­
rowo oddały przed kościoiem trzykrotną salwę.

U  stóp kolumny Mickiewicza ustawili się potem 
ohcetowie, przed którym i wśród w oskow ych dżmę- 
ków orkiestry przedefilowały kompanie 4  15  pułku 
piechoty z oddziałem sztormowym i karabinami ma­
szynowymi.

W spólny obiad żołnierzy i oficerów odbył się 
w  koszarach w  godz nach południowych.

U roczysty poranek w  sali ratuszowej zgroma­
dził w  południe tłumy publiczności.

Va estradzie w śród krzewów i zieleni widniała 
podoDizna Naczelnika państwa, ku której zwracaj- 
się spojrzenia wszystkich. Poranek rozpoczęła de- 
klamacya panny Adoliównej, którą z zapHem w y ­
powiedziała utw ór poświęcony Naczolnikowi. Panna 
Marya Jaw orska w  słowach jasnych, prostycn, 
zwięzłych określi a, czem dl? żołnierza polskiego był 
i jest Piłsudski.

Pan Czesław Krzyżanowski oddeklamował w y ­
ją tk i z BKordyaua“, a chór żo l.ierzy odśpiewał 
pieśm do ,owe. Zakończeniem poranku była dekla- 
macya własnycn utw orów  pana Jarosza Kozłow- 
ik*ego.

Bant na cześć Naczelnika w salach raturzowych  
zgromadził ogromne tłumy. Dochód z rantu zasuii 
po. >.żuą kwotą ochronkę im. Piłsudskiego.

zorganizowane bandy, które miały swoje w arsztaty  
w Łodzi. P rzy  rtw izyi znaleziono dwie kompletnie 
urządzone drukarnie oraz za blisko ćwierć miliona

W  skład band wchodzili włtściciele cegielni, 
szynkarze i robotnicy.

Podajemy szereg illnstracyi przedstawiających

Ł oili: Grupa f. izerzy 100 markówek w areaitach śledczych.

marek fałszywych banknotów, bandy owe iczyły członków band, oraz przedstawicieli władz, którym  
po kilkanaście głów i posiadały licznych agentów, udało się fałszerzy pochi ycić. 
którzy pieniądze w  obieg puszczali- —

FJsZbrze banknotów w Łodzi.
# "y

Od ditzszego cz«.su władze polskie zauważyły, 
że na terenie Ł i i z i  i lY .rs r  y  grasuje aoskonale 
zorganizowana oanua fałszerzy banknotów 10 0  i 5 0  
markowych, Którzy puszczają w  obieg nadzwyczaj 
udatuie podrobione falsyfikaty. Kiedy zaczęło się 
tych fałszywych banknotów pojawiać coraz więcej, 
rozpoczęto śledztwo. Prowadził jo8z.ef zanJarm eiyi 
łó d z te j, P .rzygóisu , naczeinik poncyr Zbrożck 
i komenc. it  wydziału kryminalnego, M.ęsowicz.

Po długich poszuJkiwr'iuch uanło się wreszcie 
« wyśledzić fałszerzy. Tworzyli oni dwie doskonale n l l l i r u  bullBOMw V ŁCMl: P ł lu e rn  50m»rków.k
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Do m szych P T Czytelników,
Czyniąc zadość z wielu stron wyrażonym 

życzeniom, worowadzamy napowr^t w naszem 
piśmie dział zagadek, szarad, łamigłówek i t. d,

Za trafne rozwiązanie wszystkich w numerze 
zamieszczonych zagadeK przyznawać będziemy, 
tak, jak dawniej, cenne nagrody w książkach. 
Rozstrzyga losowanie.

P. T. nadsyłający rozwiązanie tylko wtedy 
mogą być dopuszczeni do losowania, jeśli pre­
numerują Nowości liiustrowane w Centralnej 
Adarnistracyi, Kraków XV, ui. Kazimierza W iel­
kiego, 95 — lub też wraz z rozwiązaniem na- 
deślą tytułową kartkę tego numeru, w którym 
te zagadki były zamieszczone.

Tylko ci z P. T. nadsyłających rozwiązania 
maią prawo ubiegać się o nagrodę, którzy roz­
wiążą wszystkie w numerze zamieszczone za­
gadki.

Rozwiązania należy nadsyłać w listach na­
leżycie ofrankcwanych. pod adresem Redakcya 
Nowości liiustrowanych, Kraków XV., ui. Kazimierza 
W ielkiego, 95, najaalej do końca tygodnia, na­
stępującego po ukazaniu się numeru.

P. T Przyjaciół naszego pisma upraszamy 
o zasilanie działu zagadkowego swemi cennemi 
pracami, za które jednak honoraryum autor­
skiego nie płacimy.

Zagadki do nas.r
Równanie.

Ulożyl E. Winrer, S iam siaw ćw
O dpowiednio odgadnięfe wyrazy n>ają mieć lyle zglorek, 

ile ich wykazuje mianownik. Z każdeuo należy w yjąć je­
dna sylabę, a oirzym am y w pierw szem  równaniu nazwisko, 
w  druoiem imię znanego polsk iego h isloryka.

a o
3  +  3 = X -

3  +  5 +  J  =  y -

Znaczenie wyrazów: a) W ezel ze wsiążki b) Części 
sldedow e roślin, d) Przetwór fyfoniowy. f) Zesłanie lub 
wygnanie, g) Imię męskie.

Trójką! magiczny.
Ulożyl janko z Tarnowa.

Kwadrafy i kreski zasfapić luerami, aby pow rfaly 
w yrazy o podanem  znaczeniu. Pierwszy rząd pionow y 
i noziom y utworzy nazwisko polsa iegc poety złotego 
w itku

Znaczenie wyrazów: 1) Szukany wyraz. 2) Poprawne 
pisanie. 3) Poeia francuski. 4) Nauka. 5)  Góry we 
Francy!, i )  \'Jyr?z znany z geografii. 7) Gwałtowny w icher. 
8) Taniec 9) Znany minerał. 10) Przyimek. 11) Sam o­
głoska.

Zadanie do uzupełnienia.
Ulożyl H. B., Kraków.

Przez nodanie odpow iednich liter uzupełnić pooane 
wyrazy. Litery w siaw .one, czyiane z góry na dół, p o ­
dadzą rozwiązanie.

— yn
— wa 

an
— en 

oń
— sa
— os
— an
— on
— en 

ur
— ri
— ar
— ak
— eż
— oc
— bs

Zadui e do nznpełntenla.
Ulożyl janko z Tarnowa.

Przez dodanie odpow iednich spółgłosek  ufworzyć znane 
polskie przysłowia.

1) - a -  o -  - y - e - - - e - o - o - y - - a - - ą .
2) o - o - - e - ie - ę - - ie - - ie o y.

Zai _'..c ao przestawienia.
Ulożyl Franek „z pod Obrazu".

Z  podanych liter ułożyć zr.ane polskie przysłow ie : 
Lada kiszka liże haw sw ój c. k. ogon.

Bile* r wizytowe.
Ulożyl H. B.', Kraków.

Z liier a bileiach ułożyć god ność, w zględnie zawód 
poszczególnych  osób .

s. P S E R E K

Z E  A K U R S K A

ER T Y P O R

DR  0. K O N T U K

O T O W Y  MO R .

n§|SjM lglS

Za dobre rozciągan ie  wszystkich pow yższych  zaga­
dek przeznacza Redakcya jako nagrodę trzy kilo białej 
mąki amerykańskiej.

RZĄD i W O JSK O
tygodnik polityczny wychodzi w Warszawie. 
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„CORSO U  ch e m icz n a  p ra ln ia  
f  a  r  b i a  r  d i  a

FR. BĘBENKA.
Centrala: Kraków, Grzeijóz-łeka 30 (dom wła­
sny). Filia: Kraków, św. Sebasty.na 11 (dom 
WP. suskiego), przyjmuje wszelką yardoroŁ : 
do chemicznego czyszczenia i farbowania, wy­
konując takową jaz najstaranniej w najkrótszym  

czasie. N a żąd an ie  w  12 g od z in a ch .

„ S w ó j  d o  t w e g o I “

Noura! ś w ia to w y .
P rz e s z ło  m ilio n  w  u -  

ży c iu  1 
ML n m a x “  p ra k ty c z n y  
p rz y r z ą d  d ia  k a żd e g o  
do z e s z y w a n ia  p a s ó w  
p ia c h t do w o z ó w , o -  
b u w ia ,  ż a g li ,  w o r k ó w  
itp . W a ż n e  d la  ż o łn ie ­
r z y . D la  s p rz e d a ją ­
cych  ra b a t . C ena k o m ­
p letnego  s z y d ła  z  4  
ro z m a ite m i i g i a t n i ,  
z w o je m  n ici k o r  7‘— 
N a  p o r lo  95 h a le rz y .  
P o ls k i s p o s ó b  u ż y ­
c ia .  P e łn a  g w a r a n -  

c y a !  W > s y la  fa b r.

Dom handlowy
M. PIEROŻEK, K-aków,

Ka r me l i c k a  9/z.
P r a w d z iw e  ty lk o  z  w y b i tą  n aszą  

f i r m ą  na rą czce  I

GRANICE POLSKI
zaieżą od siły Skarbu Państwa!

Obecnie tylko

POLSKA POŻYCZKA 
PAŃSTWOWA

m oże S karbow i Państwa zapew nić siłę.

KURSR PRflUliilCZE
Jus" ,IUfc"
E G Z A M IN A  u n iw e rs y le c k ie  i 
a d w o k a c k ie . S y s te m  p ise m n y  

i le k c y o w y .

Potrzebny

uczeń
do

do drukarni 
i kliszami

Nowości
Sllustrowartych.

Kino Wanda
Oo trzeci dzień nowy program.

przy ulicy 
św. Gertrudy  

L  5.

Drukarnia D. E. Friedleina
w  Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479
zaopatrzona jest w wifelką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cvrkularze, afisze, ta* 

bele i t. p. szybko i starannie, po cenacn umiarkowanych.

F frjjm uje jię  ao pism*, niniejszego

dołączanie prospektów
Zgłoszenia wprost do A dminimstracM ^Nowości 

IHnstrnwnnyrb“ Telefon 479.

Założony 
v  rofcu 19001 Fo droize do Zakopanego Założony 

v  roku 19001

lu b  w r a c a ją c , n a jlep ie j za op a ­
t r z y ć  się m .ź a a  w  w sn elk ’e ubiory męskie
w y k o n y w a n e  n a  sp e cy a ln e  z a m ó w ie r ia  p od łu g  m ia ry  ta k ż s  z  o b c e g o  

to  je s t  p rz y n ie s io n e g o  n a t e r y a iu

W  Z W I Ą Z K U  KATOL. K E A W O O W
W KRAKOWIE, Floryański 7 WE LWOWIE, Plac Halicki 7,

Sukn ie  d la  P rzew ielebnego  D uchow ieństw a sp o rząd za ją
fachow i epecya liśc i.

Wlalrlcial. I wydawcy 3[,adLotl.ri.y St Liulńaai.yc.. OU,.on r .j . t lo r  M ŁiJjhhia. Blua. «. „an.go ru fie  u Drukarnia O B Fri.dl.ina w K ak w ii ood ,*Mąd*m PawH Kaaajlfciayi.


